
11.08.93 Środa
Mam już dość trochę tego wszystkiego. Znów się spóźniłem. 

12.08.93 Czwartek
Jak zwykle się spóźniłem. Spaliliśmy we Włoszczowie. Dobrze
tam   jest.  Podobno   pielgrzymka   ma   dwa  cele:  Włoszczów   i
Jasną Górę. Teraz zaczynają się kłopoty z noclegami. Spaliśmy
jednak w stodole. Wieczorem byłem na masażu nóg u siostry
Ewy i brata Mariana. Ledwo chodziłem. Dobrze było. Kolacja
taka sobie. Wczoraj poznałem poznałem Jolkę. 
Długo   gadałem   o   tym   i   o   tym   (czarna   magia   i   satanizm).
Dostałem   od   niej   kilka   uwag   na   temat   włosów:   jak   je
pielęgnować,   czyścić   itd.   Jutro   ostatni   etap   pielgrzymki   i
ostatni dzień. 

13.08.93 Piątek
Jestem trochę zmęczony drogą. Teraz odbywa się msza święta.
Po masażu lepiej się idzie itd. Po mszy możliwe, że będzie
jedzenie (we własnym zakresie). Jest mi tu dobrze i szkoda że
jutro wracamy do domu do Lublina
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